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B A N  D Y T A.
M i o d y  i u r o d n y  A n t o n i ,  r o d e m  z 

mias teczka  P r o z i n o n e ,  t> j T s y necn pe­
w ne go  w temźe  mieście m a i ę t n e g o  kupca .  
Oycieo, p rzeznaczyws zy  go  do  s t a n u  
d u c h o w m g o ,  kaza ł  go iak nays te r a n n ie y  
V .y c h o w y w s ć ,  lecz A n t o n i  l e k k o m y ś l n y  
i przyiauie l  w eso ły ch ,  to w ar zy s tw  ,• n ie  
m i a ł  n a ym nie y  s z e g o ' p o c ią gu  do k la sz to ­
r u  , a do  iego niechęc i  p r z y c z y n i ł o  się 
także i to ,  ze się z a k o c h a ł  w córce t a ­

m e c z n e g o  burm is t rza ,  .p ię k n e y  i m ł o d e y  
b o  d o p i e r o  szesnas ta -de t r i i ey  R oz y n ie . .  
Oyciec iey maiąc  się za n a y z n a k o m i t -  

szego mias teczka  tego mie szkańca ,  trzy-- 
m a i  ią s am otn ie  w wielkiey- sk r o ­
mnoś c i , .

A n t o n i  i e d n a k  zna l a z ł '  spo so bn oś ć '  
w i d z e n ia ' i e y  w k o śc i e le , . a  umie jąc  grać 
n a  gi tarze , c z j - t b  p o d  o k n e m  iey p o - -
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koiu  , w ieczorem p rz ec h ad za ł  s i ę , z g i ­
tarą w ręku, ,  nucąc  p iosnki -  z roz pa ćza łe — 
go ko ch an k a .  Nares.zejtf u d a ł o  m u  się 
na mó wić  ią dó zezwole nia  na  w idzen ie  
się z n im w w i n n i c y  iey  o y c a , gdzie 

' n iek iedy."d iodz ie  iey  b y ł o  wo ln o .  A n ­
to n i  spodobał '  się R o z y n i e ,  ale t o n i e  
wiele mu się na co p r z y d a ł o , gdyż  b u r ­
mis t rz  nie do b re  m ia ł  o n im m n i e m a a n i e ,  a 
n a d t o  chciał dla córki  korzys tn ie ysz e  z n a ­
le ść m a ł ż e ń s t w o ,  s ło w e m  p r z y o b i e c a ł  
iey rękę oddać  b o g a t e m u  dz ie rżawcy z 
sąsiedzkiego miasta.  D z ie ń  ś lu b u  iuż  b y ł  
w y z n a c z o n y , ,  wszelkie więc r o b i o n o  
pr zyg ot ow ani a  do  wesela R o z y n y .  A n -i 
. toni  widział  ią raz  w o k n i e ;  zda ł a  m u  
się b y d ź  zasmucon ą .  T o ,  tak da lece  w  
n i m ; wściekłość o b u r z y ł o  , że p o s t a n o w i ł  
nie dopuśc ić ,  aby  związek  ten  mia ł  
b y d ź  do s k u t k u  d o p r o w a d z o n y m .  Sp o­
t k a ł  t ego samego ieszcze dnia iey n a - -



rzeczonego na rynku;  n ie  ,mógł  swoiey  
wstrzymać złości ,  powiedział  mu kilka 
wyrazów obraźl iwych,  tamten cierpliwie  
obelgi  nie z n ió s ł ,  przyszło do  k łó tn i ,  
A nt on i  wy im ui e  sztylet, i przebiia nitn 
s e r c e  narzeczonego kochanki  swoi ey .  

P o  tem morderstwie ufaiekł do  sąsiedz­
kiego kośc io ła,  lecz nie mogąc dostąpić

O  '

odpustu , musia ł  miasto swe rodzinne  

opuście.
O ko ło  tego czosu , nieiaki R a n d o l t ,  

który od dzieciństwa znał  Antoniego  , 
stanął na czele bandy rozbó jni ków .  D o ­
wiedziawszy się o położ eni u  A n t o n i e g o ,  
poszedł potaiemnie do niego , i tak p o -  
wabne m skreśli ł  swoie powołanie,  że 
namowami zmusi ł  go  do  przyrzecze­
nia , iż się pod Randolfa zaciągnie cho­
rągwie. Jednago wiec dnia późno w  
wieczór porzuci ł  swoie miasto,  udał  się 
na przeznaczone m u  raieysce ; z ł o ż y ł  
przepisaną przysięgę i przyięty b y ł  do  
grona łotrów i bandytów. Odtąd więc  
tu ła ł  się z towarzyszami po górach, a to 
dziki# awanturnicze życie ni# odstrasza­
ł o  go by nay mnie y  od rozpoczętego rz*„ 
miosla.  Lecz w krotce odezwała się W 
nim miłaść do Rozyny z nową siłą. 
Myślał  tylko o n i e y .  Banda po nieiakira 

czasie wróciła znów w okolice Frozin«ne.  
Antoni  uyrzał  edaleka m oszkanie Ro.  
z y n y ,  p os tan ow i ł ,  chociażby go to nay-  
więcey kosztować m ia ło ,  ieszcze raz z 

n i ą  się widzieć i r»z icszcze rozmawiać.

W  tym więc zamiarze namóyyił  d o­
w ód cę ,  ażeby się coraz bardziey zbl iżać  
do Frozinone ,  znakomitych miasta tego  
mieszkańców w sw oi e  ręce dostać ,  i 
przymusić ich , ażeby się w y k u p i l i . —* 
Wieczorem o b o z o w a n o  niedaleko w in ­
nicy należącey do oyca R o z y n y .  A n ­
toni oddali ł  się potaiemnie i wszedł  do  

winnicy.  Zdaleka uyrzal  migaiącą się 
białą suknię.  Musiała to bydź  ROzyna.  
Zcichai  ostrożnie przybiega do n iey  i 
klęka; odepchnęła go  od siebie i g ło ś n o  
krzyczeć po c z ę ła ; wstaie,  zamyka iey li­
sta swą ręką i zaklina na wszystko,  aby 
milczała. Wyznai# iey potem eałą swoią  
namiętność , przynagla ią aby szła
za m m ,  lecz ta usi łowała  wydrzeć się z 
rąk iego i powietrze g ł oś n ym  napełni ła  

krzykiem.
Nagi# stawaią przed ni em i  dowódca i 

inni  bandyci.  Randolf  uz n a ł  R o z y n ę  za 
dobrą z d o b y c z ,  i rozkazał ią W góry  
uprowadzić.  Antoni  przedstawiał mu,  
•że to i t s t i e g o  zdobycz  , że pierwsze miał  
do nie y  prawo i wspomniał  o dawniey— 
szey sWey miłości .  Odpowiedzią b y ł  u -  
śmiech szyderski ,  i że powinien się za­
s tosować do praw bandy,  gdzie los roz­
strzyga, k o m u  się zdobycz  dostanie.

Antoni  prosił  więc tylko o pozwole ­
nie odprowadzenia uiętey panny.  Przy ­
stał na proźbę i*go dowódca" Nie  za ­
czepiwszy nikogo zaszli z R ozyn ą  w gór 

wąwozy .
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A n t o n i  Często m i a ł  zami ar  ze sz ty le ­
te m  w ręku* u t o r o w a ć  sobie  d r o g ę  wpo-  
Srod i n n y c h ,  lecz p r z e w i d y w a ł ,  że i sie­
b ie  i i *  na p e w n ą b y  przez  to  śmierć  
w y d a ł .  B o j y n ę  z u p e łn ie  bezs i lną po-'  
ł o ż o n o  na m u r a w i e ,  a R a n d o l f  ro z k a z a ł  
A n t o n i e m u  poszukać  o w c a r z a , k tór«-  

g o b y  do  oyca  iey p o s t a ł  i p ięn iędzy  sa

ok u p  żądał .
Co  za męczarn ia  dla Antoniego!  zos ta ­

wić  k o c h a n k ę  swą samą w m o c y  do* 
wó d c y .  R o b i ł  m u  przeds tawiania  pr ze ­
ciw t e m u  poseletwu.  Becz odpowied z i ą  
Ra ndol fa  b y ł o  odwiedzen ie  k u r k a  u  
f l in ty  swoiey.  M us ie ł  więc s łuchać ,  wście­

ka jąc  się z ża lu- i  zawiści.
A n t o n i  z n a l a z ł  w krotce owcarza .  R o-  

s y n a  m u s ia ła  więc napisać ki lkę wierszy 
d o  oyca ,  prosząc go, ażeby  pr zys ł a ł  3oo 
sk u d ó w  na w y k u p i e n i e  ie y  z rąk t y c h  
b e z w s t y d n y c h  ło t r ó w .  Ovvcarza p o s ła n o  

z ty m  l istem.

MDałeś i ł y  p r z y k ł a d  b u n t u ,  —  r z e k ł  / 
t e raz  R a n d o l l  do  A n t o n i e g o , —  zas ł u ży ­
łeś,  ażeb ym  ci k u l ą  g łowę  p o t r z a s k a ł ; 
l ecz z b y t  wi e lk im  ies tem przy iac ie lem 
t w o i m ,  a ż e b y m  ci t ego n i e  m i a ł  p r ze ­
b a c z y ć ;  co się zaś tyczy  p a n n y ,  z tą 
w e d ł u g  praw naszych  pos tąpić należy .  
Po t r zeba  w t e y  m ie rze  c iągnąć  losy!

A n t o n i  od szed ł  od  z m ys łó w  , u p a d ł  
n a  ziemię , r w a ł  t r a w ę  rę koma ,  b i ł  g ł o ­
w ą  o z i em ię ,  w ło sy  sobie w y r y w a ł ,  
s g r z y t a ł  zębami  ze z łośc i  i r oz paczy-

Ale przyszed łszy  z n ó w  do  siebie,  uy r* a?  
n ieszczęśl iwą ofiarę b l a d ą ,  ro z ta rg a n e  
mia ła  w ł o s y  i s u k n ią  W w i e l k i m  n ie p o ­
rządku .  Li tość p rzem og ła  , t eraz wśc ie ­
kłość tego.  Zan iós ł  ią pod d r z e w o , p r z y ­
n iósł  wina ,  i W us ta  iey n a l a ł .  P r z y ­
p a t r y w a ł  się iey,  p o m n ą c ,  c i e m  b y ł a  
dawniey ,  a w i a k i n i  t e raz  zostaie stanie.

Dowódca podeyrzl iwy posła ł  go,  aby 
p izeyrza ł  okolicę n a d  brzegiem lasu,  i 
czekał  powrotu owcarza. Ws'ciekałsię ze 
złości, ale mus ia łb yś  posłusznym.  Wkrótce  
wrócił też i ewcarz. An ton i  pospieszył  
naprzeciw niemu. Oyca  Rozyny zn&hrZł
b y ł  w głębokim pogrążonego smutku ,  prze­
czytał list, uspokoi ł  sig potem i zimną Krwią 
odpowiedział: »M'oia córka została przez
tych nędzników zhańbioną, niech ią bea 0- 
kupa oddadzą, albo niech umrze . , ,

Antoni zadrżał  na tg wiadomość. Według 
prąW tych złoczyńców, każda podobna zdo­
bycz zamordowaną koniecznie bydź była 
winna, gdyby iey w y k u p i ć  nie chciano. T y m  
sposobem mogli sobie tylko zapewnić pienią.

dze n a  wykupienie,
Antoni zaprowadzi ł  owcarza do Randolfa,  

a ten powtórzył  to, CO od oyca Rozyny u -  

słyszał.
Na znak dowódcy wszystkim zrozumiany,  

oddalili się z mieysca gdzie nieszczęśliwa sta-

wpół  umarła leżała.
T u  Randolf wyrzekł  iey wyrok śmierci, 

Wazyscy gotowi byli wypełn ić  rozkaz iego. 
W tern *ystąpiłAntoni, i  oświadczył,że lubO nic 
nie tria przeciw temu wyrokowi do zarzucenia, 
prasi tylko o to ,aby śmierć zadana iey była bez 
ładnego okrucieństwa, a przez wzgląd na da-

- v  X
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• w n i e ys zą  swo ią  m i ł o ś ć , Syczy sobi e a b y  
s a m w y r o k  ten o k r u t n y  w y p e ł n i ł .  Zamach  
m ó y ,  d o d a ł ,  będzi e  t ak  p e w n y ,  i a k  d r u g ą  
i n n ą  r ę k ą  z a d a n y ,  l ecz m n i e y  o s t r y .

K i lk u  b a n d y t o  w p o d n io s ło  s w o y  g ł o s  p r ze .  
c iwko  t e m u ,  l e cz  do w ó dc a  n a k a z a ł  . m i l '  
c zen i e  i r z e k ł  do A n t o n i e g o ,  a b y  of i arę  tę 
z a p ro w ad z i ł  do '  gę s tw i ny ,  w  p e w n e y  odg l e -  
g ł o ś c i ,  a z r e s z t ą  sp u sz cza  gig na i e g o  p r z y ,  
r z e c ze n i e .

A n t o n i  p o r w a ł  swo ią  z d o b y c z  i z a n ió s ł  
do  lasu. B y ł a  i e s zcze  w  s t an i e  b e / c z u ­
łości  i odu rzen i a .  C i e s z y ł  się,  że go n i e  p o ­
zna ł a ,  g d y ż  ob aw ia ł  s i g ,  ab y  w p rz ed s i ę ­
w z i ę c i u  sw em  sig nie z ac hw ia ł .  Z a s n ę ł a  m o ­
c n o  w i e g o  obigc i ach.  P o  c igżk i ey  w a l ce  
z sobą  s a m y m  i l g k a i ą c  się,  a b y  k to  i n n y  
nie  na d sz e d ł ,  i c i osu  śm ie r t e l n e g o  kochance  
nie z a d a ł ,  p o ł o ż y ł  ią z l ekka n a  z i emi ,  a» 
ż e b y  się n ic  p r z e b u d z i ł a ,  u c h w y c i ł  p o t e m  
za  Sz ty l e t  i z z im n ą  k rw ią  w p i e r ś  i ey  u -  
de r zy ł }

B o l e 3 n y  S z m e r  w e w n ę t r z n y ,  Sjeż k o n w u U  

s y i n y c h  i ed n ak  p o r u s z e ń ,  t o w a r z y s z y ł  i ey  

o s t a t n i e m u  w e s t c h n i e n i u .

T a k  z a k o ń c z y ł a  n i e s zcz ę ś l iw a  k r w a w a  
o f i a r a  n am ię tn oś c i  m ł o d z i e ń c a ,  k tór ego  za^ 
Btsć i z azdrość  u c z y n i ł y  n a p r z ó d  m o r ­
dercą i ey  o b l u b i e ń c a ,  a  po t em ,  , g d y  się z 
ob yw a te l s k i e g o  t owarzys twa  s a m  wyk luczyć  
m u s i a ł ,  s t a ł  się i e y  s amey mor de rcą !  f i tóż 
■więc, z b o c z y w s z y  t-az z d rog i  p r a w e y ,  p o ­
w ie d z i e ć  może ,  g d z i e  i e s t  i ego me t - ?  L u b o  
pol i towan ia  godn ą  iest b i e d na  ta m l o d a  p a n i e n ­
ka ,  c i e r p i e ń  iey przecież n i e  można  porównać 
z męcza rn i ą ,  iaką t e n  ba ndy t a  ponos i ć m u ,  
s i a l ,  aż  go wre szc i e  P o l i c y a  d o ś c i g ł a ,  
i w s k u t k u  t ego zos t a ł  s c h w y t a n y  i n a  
c a ł e  życ ie  n a  g a l e r y  wskazany.

II.
J A S K I N I A  T Y G R Y S Ó W .

A n g l i k  p e w i e n  p o d r ó żu i ą o y ,  o p o w ia d a  w 

B r i t i s ch  R e v i e w ^ n a s t ę p u i ą c e  o k r o p n o  z d a ­
rzen i e  :

N i m  W locie r o k u  1S25 o p u ś c i ł e m  P e r u  , 

u m y ś l i ł e m  w to w ar zy s tw ie  mo i ch  p r z y j a ­

c ió ł  L in k o l n a  i YVartona,  m ego  Strzelca 

P i a n k a  i d w ó c h  l n d y a n ó w ,  ud a ć  sig na 

C h im b o ra s s o .  C z w a r t e g o  dn ia  na ś zey  po** 

d r o ż y  n a p a d ł a  na s  w  g ó r z y s t e y  dzi czyzn ie  

s t r as z l iwa b u r z a .  U c i e k l i ś m y  do  pobl i *  

sk i ey  i a s k in i .  T a k  w n i ey  b y ł o  c i emno. ,  

i e  odda l iwszy  się od  o t w o r u  n a  k i l ka  k ro*  

-kóyy, n ie  m ó g ł  i e d e n  - d r u g i e g o  z o b a ­

czyć; G d y śm y  o p r z y k r e m  r i aszem p o ł o ż ę ,  

s i u  r o z m a w i a l i , - d o s z e d ł  do nas z g ł ę b i  o -  

t c h ł a h i  d z i w n y  iaki ś  g ło s  i ę k l i w y .  W a r -  

ton i ia s ł u c h a l i ś m y  t y c h  g ł o s ó w  z u c z u -  

• ciem t r w o g i ,  L i n k o l n  i ’P r a n k  c i e ka woś c i ą  

w ie d z e n i ,  u da l i  się w z d ł u ż  -ściany ska l is t ey  

w g ł ą b  iaskini .  W k r ó t c e  :.po w róc i l i ,  a  k a ż ­

dy z  n i ch  p r z y n i ó s ł  p s t r o k a t e  z w i e r z ą t k o ,  
■wielkości ko t a ,  k tó r e g o  s zczęka  uzbi roiona  

b y ł a  o g r o m a e m i  p r z e d n i e m i  z ę b a m i .  W a r -  
ton  z a l e d w i e  s p o j r z a ł  na  te  z w ie r z ą t ka ,  z a ­

w o ł a ł  p rzes t r a szony :  O  n i e b a !  i e s i e ś m y  w

ia s k in i . ...7 Lecz  n a g l e  p r z e r w a l i  mu g lo s  

p r z ew o du ic y  m s i  , w o ł a i ą c  z p r ze s t r a c he m  : 

T y g r y s !  i z n ay w ięk szą  szybkośc i ą  w J r a -  

:pali się na n i e o p o d a l  s to iąey cedr ,  i m i ę ­

d z y  g a ł ęź m i  d r zewa  t e g o  się u k r y l i .  P r z e ­

s t r a c h  o d u r z y ł  na s  z u p e ł n i e .  W.ir ton p i e r ­

wszy p r z y s z e d ł  do p r z y t om no śc i  , i p o d a ł  

r a d e ,  ażeby  wazki  o tw ó r  i a m y  z a m k ną ć  z u ­

p e ł n i e  w ie lk im  w  pob l i skośc i  l e żą c ym  k a ­

m i e n i e m .  Bez  oc i ągani a  , wz ię l i śmy  się



do p r a c y ,  g d y ś  i u ż  u s ł y s z e l i ś m y  o k r o p n y  

gł'03 p o w ra c a i ą c e g o  zwier za  d r ap i eż n eg o .  

.N ie b e z p i e c z e ń s t w o  p o d w o i ł o  n a s z e  s i ł y ,  a 

■wkrótce o t w ó r  zo s t a ł  z a m k n i g ty .  Mała  i e i  

d n a k ż e  pozo s t a ł a  ies zcze  p r z e s t r z e ń  pomig* 

dzy ka mi en i em  a w ys ok ośc i ą  o tworu .  P r z e ­

z e ń  t t y r ze l i s 'm y  po k i l k u  m i n u t a c h  g ł o *  

vrg t yg r ysa ,  iak iskrzące,  swe  o c z y  k u  n a m  

z w r a c a ł .  R y k  icgo o d b i i a ł  się o  s k l e p i o -  

n i a  i a s k in i ,  a m ł o d e  iego  dz i ec i  odpowia­

d a ł y  n a ń  p r z y t ł u m i o n y m  j ęk i em.  U s i ł o ­

w a ł  podnie ść  k a m i e ń  ł a p a m i  , i g ł o w ą  g® 

odrzucić . ,  ale s i ła  i ego  by ła  w .t em n i e d o ” 
s t a te czny .

F r a n k  p o rw a ł  za  swą du be l t ó wk ę ,  a l ć n k -  

i t on za p is to l et .  Oba r a z e m  wy s t r z e l i l i ; lecz 

n i e p r z y i a c i e l  z e s t a l  n i e n a r u s z o n y m .  S z u ­

k a m  więc  t o r e b k i  z p r o c h e m ,  aż  t u  z w ie l ­

k im  m o i m  p rz e s t r a ch em ,  d o s t r z e g ł e m ,  że 

-się n im  bąw ią  m ł o d e  t y g r y s y  , a  r o z s y p a ­
w s z y  ca ły  zapas  . na  w i lgo tną  z i em ię ,  n i e ­

z d o l n y m  go do  użyc i a  u c z y n i ł y .  W s z y ­

s c y  wigc i u ż  iak b y ś  my  zginę l i  ! F r ank  ta  k 
się r o z z ł o ś c i ł  , że n a  mieysc u  m a ł e  zwi^j.  
r z g t a  p o z a b i i a ł , i  p r z e *  o t w ó r  s t a r e m u  w y ­
r zu c i ł .  T e n  z o b a c z y w s z y ,  o g l ą d a ł  ie uwa-  
z n . e ,  i w m i l c z e n i u  p r z e w r a c a ł  ze  ■wszy'- 
s t k i ch  s t r o n ,  a p r z e k o n a w sz y  się na r eszc i e  

■ ze  iuż n i e  ż y i ą ,  w y d a ł  t ak  o k r o p n y  k r z y k  
rozpac zy ,  ż e śm y  mus ie l i  s . b i e  u szy  poza­
t y k a ć .  W y r z u c a ł e m  m e m u  s t rze lcowi  nie*, 
p o t r z e b n e  o k r u c i e ń s t w o ;  a le  co się s t a ł o  , 
to  się odstać n ie  m o ż e .

Burza  i g r zm o ty  u s t a ł y  i uż  z u p e ł n i e ,  

deszcz  naw e t  zyiolnia ł .  W id z i a ł e m  p rze*  

o twór  na szey  iaskin i  od żywia i ącą  n a t u r ę ,  a 

sp i z e c z n o sć  t e y  s p g k o y n e y  s c e n y  z  n a s zem

p o ł o ż e n i e m ,  c z y n i ł o  f e i e s z e z e  ok rop n i e j - '  
-szem.  T y g r y s  ^p o ł oży ł  s ię p r z y  sw yc h  m ł o ­

d y c h .  B y ło  tto zw ie r zę  wielkie  i w s p a n i a ­

ł e ;  z i ego  pa sz c zg k i  u z b r o i o n e y  o k r o p n e -  

m i  z ę b a m i ,  p ł y n ę ł a  p i a na  w wie lk i ey  i l o -  
; ści. N ag l e  da ło  sig zdała s ł yszeć  d r u g i e  

wyc i e ,  na k t ó r e  t y g r y s  i ękl iwem odpowie*  

d z i a ł  w e s t c h n i e n i e m ,  a k r z y k  In d y a n ó w  

zapowiedz ia ł  nam nowe  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  

N a s z a  obawa p o t w i e r d z i ł a  się w k r ó t c e  , 
g d y ż  n y r z e l i s m y  Zwierza po dob neg o  ro d zą "  
iu , ty l ko  cok o lw iek  m n i e j s z e g o ,  n i ż  t a m ­
t e n ,  i zb l i żą i ącego  sig do n a s  w w ie lk i ch  
skok ach .  B y ł a  to sąmicja ! W y c i e  i e y ,  g d y  

n y r z a ł a  swoie  n i e ży w e  mł ode . ,  p r z e w y ż ­
sz y ł o  w szy s t k o  c o ś m y  d o t ą d  s ł y s ze l i .  A  
g d y  spo y r zp ł a  n a n  is, z t ak  o g r o m n ą  s i ­
ł ą  u d e r z y ł a  o kamień,  że by łoby  sig i ey  
u d . ł o ,  odwal ić  go,  g d y b y ś m y  ca łey  n a s z e y  

n ie  użyl i  a iGcy  w o d p u c i u  i ey  u s i ł o w ań .  

P o  wielu be z sk u t ecz nyc h  doświadczen i ach . ,  

zb l i ży ła  się zno w u  do t y g r y sa .  O b a d w a  

sp o g l ąd a ł y  na s iebie  p r z e z  d ł u g i  c zas ,  

p o t e m  oddal i ły  się s z y b k o ,  a wyci e  coraz 

iuż s ł ab sze  do uszu naszych  dochodzi ło . .

W tein obod-vay J n d y a n i e ,  p r z ew od n i c y  

n a , i  , pokazal i  się p r z y  o tworze  l a m y ,  i 

n a l e ga l i  na nas,  a b y ś m y  cz em pr ęd zey  ue t c -  

ka l i ,  gdyż  te zwierzę t a  z apewne  z n a ł y  i e ­

s z cze  na wysokości  g ó r y  d ru g i  w c h ó d  do  

iaskini ,  i z p r zec iwney  s t r on y  do  n iey  się do­

s t a ną .  Poł ączouemi  s i ł a m i ,  odwal i l iśmy k a m ie ń  

i posz l i śmy  spi es /u i e za  na szem i  p r z e w o d n i ­
k am i  , k t ó r z y  poboczną  u da l i  się ś e i e szką .

Za l e dw ie  u sz l iśmy ćwier ć  mi l i  t e y  u t r u d z a ,  
ią eey  drogi ,  g d y  k r z y k  i e d n e g o  I n d y  aiiiłia 

o z n a j m i ł  nam,  że t y g r y s y  idą  za naszymi



ś l adem.  Byl i śmy wtenczas  właśnie  p r a y  wi­
s z ą c y m  moście z  t r z c i n y  na m a ł e y  rzece 
n a r z u c o n y m ,  pr / .ez k t ó r y  p rzec i eż  s a m  ty l ­
ko I n d y a n i n  l e k k ą  swo ią  m ó g ł  p r zeyś ć  n o -  
gą. M ię dz y  ska l i s t e mi  g ó ra m i  s z u m i a ł y  w 

g ł ę b i  w a ł y  z b u r z l i w ą  m o cą .  N i e b e z p i e ­
cz n e  b y ł o  p i z ey śc i e ,  ale t r z e b a  się b y ł o  na 
ń i e  o d w aż y ć ,  g d y ż  z w ło k a  n» p e w n ą  n a s  
■wystawiała  zg u bę .  P r z e p ł y n ę l i ś m y  w s z y ­
s c y  Szczęśl iwie,  p oc zen i  pOodrzyna l i smy  wią ­
zad ł a ,  k tó r e u i i  mos t  do na s zeg o  b r z e g u  b y ł  
p r z y m o co w an y ’. S p o d z i e w a l i ś m y  sig,  że  t y m  
s p o s o b e m  o i e p r z y i a c i o l o m  na szym w  śc i ­
g a n i u  n a s  p r z e s z k o d z im y .  Za ledwie  u k o ń ­
cz y l i śm y  na sz ą  robo t ę ,  gdy  s a m ic a  n a d b i e ­
g ł a  i u s i ł o w a ł a  o d  r a z u  r z ek ę  p r z e s k o ­

c z y ć ,  l ecz  n i e  do ka z a ł a  sw ego ,  gdyz w p a d ł ­
s z y  w w odę ,  n im  i e s zcze  d ń a  d os i ę gn ąć  
m o g ł a ,  zos t ała  na  k a w a łk i  r o z e r w a n ą .  T y ­
g r y s ,  tern wcale  n ie  p r z e s t r a s z o n y ,  u c z y n i ł  
t oż  s a m o ,  i  p r z e s k o c z y ł  w p ra w d z i e  r z e k ę , 
a l e  p r z e d n i e m i  t y lko  ł a pa m i  d o s i ę g n ą ł  d r u ­
g iego  b r z e g u ,  a wisząc  nad  p r z e p a ś c i ą ,  na^  
p r ó ż n o  u s i ł o w a ł  się u t r z y m a ć .  War t om 
p r z y s t ą p i ł  Z od w ag ą  do n iego ,  i w e p c h n ą ł  
snu w p ie rs i  n ó ż  myś l iwsk i .  S roz ąc  sig n a d  
w s z e lk i e  wpisanie , z e b r a ł  z w i e r z  o s t a ­
t n i e  s i ł y  swpie,  o p a r ł  *ię t y l n e m i  ł a p a m i  
o  sk a ł ę  a p r z e d n i e m i  u c h w y c i ł  Wartona" za 
i i o g ę .  Lec z  p r z y t om ny  m ó y  p rzyi ac ie l ,  n i e  
t r a c i ł  wcale o d w a g i ,  lewą ręk ą  u c h w y c i ł  się 
p a i a  d r z ew a ,  a p r a w ą  w e p c h n ą ł  i es zcże  

g łębiey nóż  »f piersi  zwierzęcia' .
W s z y s t k o  to b y ł a  d z i e ł e m  k i l k u  m i n u t ,  

itly wszyscy pob ieg l i śmy Uiu na pomoc.  L in*  
k o l n  p o r w a ł  za f l in t ę  W a r t o n a ,  i t ak  s i ln i e  
u d e r z y ł  t y g r y s a  w g ł o w ę  ko lb ą ,  ze  zwierzę 
pi l ści ło;  s w ą  z do by cz  i w p r zepaść  w p a d ł o .  
L e c z  n ieszczęś l iwy m ł od z i e n i ec  n ie  m i a ł  na

uwadze  s i ł y  u d e rz e n i a ;  noga- m u  się po ś l i ­
zn ę ł a ,  a nic m o g ą c  si ę  s z y b k o  za co u t r zy -  
mać ,  w p a d ł  za s w o im  n i e p r s y i a c i e l e m  w 

głębi  p r z e p a ś c i /
K r z y k  r o z p a c z y  w y d o b y ł  sic z osi  k a ż d e ­

g o  z nas .  G d y m  p r z y s z e d ł  d o  s i eb i e  z  m e g o  
o d u r z e n i a ,  W a r t o n  okCopn ie  w nog ę  s k a ­

l e c z o n y  l e ża ł  p r z e d e m n ą  be z  z m y s ł ó w - p r a ­

w ie ,  nu rz a i ą c  s i ę  w k r w i  sw o ie y  s t r u m i e ­

niach.  Jndya n i e  z a t amowa l i  m u  k r e w  z i o ­

ł a m i ,  lecz b i edny  móy p r zy i ac i e l ,  z o s t a ł  be* 
zmys łów ,  lubo m u  pu l s  b i ć  n i e  p r z e s t a w a ł .  
Up l o t l i ś my  n os i d ło  z  t r z c in y  i  gał ęz i ,  i z a ­
n ieś l i śmy c i ę ż k o  sk a l ecz on eg o  p o  t r z e c h  go ­
dz inach  p o d r ó ż y  do wioski ,  L e c z  n a d a re *  
m na  i u ż  był a  wsze lka  p o m o c ,  c i ąg l e  z o s t a ­
w a ł  w o k r o p n y c h  konw u l s y a c h ,  n i ek i e d y  

w y m a w i a ł  n i e z ro »u m ia n e  s ł o w a  , a* n a r e s z ­
c ie  na  m o i e m  r ę k u  o s t a tn i e g o  w y z io n ą ł  d u  

cha .
T a k i  to  b y ł  s m u t n y  w y p a d e k  m o i e y  p o .

d r ó ż y  na C  h i m b  O r  a s s •  1

I I I .
O  U B Ó Z T W I E  W  N A Y B O G Ą T S Z Y G H  

K R  Al  A C H .
( z  Gazety N or ym be rgsk ie y . )

» R z e c z ą  ies t  g o d n ą  u w a g i ,  mówi  A u t o r ,  
ż« p r a w ie  we Wszys tk i ch  cz ę ś c i ach  E u r o p y  
l i czba  u b o g i c h  p o w ię k s z a  się s t o p n i o w o .  W  
n a y b o g a t s z y c h  i n a j l u d n i e y s z y c h  k r a i acb ' ,  
t a m  g d z i e  r o l n i c t w o ,  ha nd e l  i  p r z e m y s ł ,  

i l a y w i ę k s z e  u c z y n i ł  p o s t ęp y ,  n a y w i ę c e y  t e ż  
sn a l e ść  m o ż n a  u b o g i c h ,  co z t ą d  w y n ik a ,  
•że o b o k  n a y w i ę k s z e y  mas sy  b o g a c t w ,  n a y -  
m n i e y  r ó w n y  i e s t  i ch p o d z i a ł ,  i  że s k u t ­

k i e m  z n ó w  t e g o  mus i  b y d ź  ' -koniecznie  p o d ­
wyż sze n i e  c e n y  p r z e d m i o t ó w  do  g ł ó w n y c h



potrzeb csl'owieka służących.  W e  Francy!  
na 32 milionach ogulney ludności,  nie masa 
mniey nad 22,500,000 indywiduów,  które 
5, 6,  do 8 soldów (prawie 10, 12, 16, groszy 
pols:) mogą tylko wydać na dzień- Liczą tam 
pięć milionów ubogich w nayobszernieyszem 
znaczeniu tego wyrazu ,  a t rzy  mil iony ta­
kich, k tórzy nie maią  na ieden miesiąc za­
pewnionego sposobu utrzymania.  Chcąc mieć 
dokładne wyobrażenie o ubóztwie Paryża, 
k tó r y  iednak sam opłaca dziesiątą część po­
datków całego' kraiu,  dość iest zważyć,  
że na 25,311 indywiduów zmarłych w roku 
1826 w tern mieście, wrięcey iak t r z y  
piąte ze ,  szpitalów b y ł o  wynies ionych 
na cmentarz.  Co do Niderlandów,  o w i e l i  
kości tcyże samey plagi można ła twa  
sądzić ze środków zaradczych, które  przed ­
sięwzięto w celu iey zm n ie j  szenia. W 1S27 r. 
iczono tam 6445 zakładów dobroczynnych,  a 
w nich znaydowało się 805,000 ludzi  wspo­
maganych  w nędzy,  na co wydano summę 
Ogulną 10 milionów złotych (złoty holen­
derski czyni blisko pół  pięta złotego na n a ­
szą mongtę,  •  zatem wydano 45,000,OoO zł. 
polskich W). W Anglii naybogatszym kraiu^ 
abóztwo czyli lak nazwany p a u p e r y z m  do- 
sięgnął  na jwyższego stopnia. Wydatki na 
wsparcie ubogich w | rzeciągu 80 lat dzię- 
sięć razy się powiększyły,  co bez żadnej- 
wąipliwości przechodzi wzrost s tosunkowy 
handlu,  bogactw i ludności kraiowey w 
t y m ż e  samym przeciągu czasu. W samych 
nawet Niemczech,  w kraiu słynącym z nay- 

baidziey ro*zprzestrzenioney i ówności dobre­

go b y tu  mieszkańców klas niższych, w kraiu 

gdzie n a j m n i e j  było zawsze i zbytecznych

b o g a c t w  i z b y t e c z n e j  n ę d z y ;  t a m  m ó w i ę ,  

W c i ą g u  o s t a t n i c h  t a t  l i cz ba  u b o g i c h  b a r ­

d z o  z n ac z n i e  w z r o s ł a .  W  c zę ś c i  B a w a r y j ,  

w  W i r t e m b c r g u  i H a n o w e r z e ,  z b y t  c z ę s t o  

s k a r g i  d a i ą  s i ę  s ł y s z e ć  n a  n a d z w y c z a j n i e  

w i e l k ą  l i c z b ę  e m i g r a n t ó w ,  k t ó r z y  n i e  m o ­

g ą c  z p r a c y  r ą k  w y ż y ć ,  p r z y m u s z e n i  są  z  
f a m i l i a m i  c a ł e m i  p r z e n o s i ć  s i ę  za  g r a n i c ę  

( ' n a y w i ę o e y  d o  A m e r y k :  ) .  W i e l e  m i a s t  n i e ­

m i e c k i c h ,  d o t ą d  u t r z j m u i ą c y c h  s w o i c h  U b o ­
gich d o b r o w o l n e m i  t y l k o  o f i a r a m i ,  z m u s z o ­

n e  są  t e r a z  u s t a n a w i a ć  na t e n  cel  s t a ł e  p o „  

d a t k i .  W  W e y m a r z e  w y z n a c z o n o  f e n i g  o d  
k a ż d e g o  t a l a r a  £  d o c h o d ó w  d o  k a s s y  w p ł y ­

w a j ą c y c h .  W D a r m s z t a c i e  m i e s z k a ń c y  c h c ą c  

u n i k n ą ć p o d . - t k u  n o w e g o ,  by l i  p r z y m u s z e n i  

p o d w y ż s z y ć  s w o i e  o f i a r y  d o b r o w o l n e  e t c . »

W  t y c h  w y r a z a c h  G a z e t y  N o r y m b e r g s k i e y  

i e s t  b e z  w ą t p i e n i a  w i e l e  p r a w d y ,  a l e  t e ż  i  
z a r z u c i ć  cos' m o ż n a  p r z e c i w  n i e i e d n e m u  i e y  
t w i e r d z e n i u .  T w o r z e n i e  s i ę  s k ł a d e k  n o ­

w y c h  p o  mi as t ach ,  s t a n o w i e n i e  v» t y m  c e l u  
u m y ś l n i e  p o d a t k ó w ,  n a y m n i e y s z y t n  n i e  

i e s t  d o w o d e m  p o w i ę k s z e n i a  s i ę  u b ó z t w a .  

O w s z e m  t o  m ó w i ć  z d a i e  s i ę  za  z m n i e y s z e n i e m  

i e g o .  N a  z a p y t a n i e :  k i e d y  b y ł o  w i ę c e y  ż e ­

b r a k ó w  w n i e k t ó r y c h  k r a i a c h  n i e m i e c k i c h ,  

t e r a z  c z y  p r z e d  k i l k u  l a t y ?  O d p o w i e m y  

w s p i e r a i ą c  się  n a  ś w i a d e c t w i e  n a o c z n y c h  

ś w i a d k ó w ,  ze t e r a z  m n i e y  n i ż  p i e r w e y .  P o -  

w i a d - n o  n a m ,  że W .  X i ę s t w o  I l e s s e n - I v a s -  

s e l s k i e ,  X.  D a r m s t a c k i e i  i n n e  p o b r z e z a  R e ­
nu  n a y  w i ę c e y  l i c z y ł y  z a w s z e  ż e b r a k ó w ,  ż e  

p r z e d  p r i a z d a i n i  p a d a l i  p r o s z ą c  p o d r ó ż n y c h  

o  w s p a r c i e ;  a t e r a z  t e g o  m a ł o ,  a p r z y n a y "  

m n i e y  b e z  p o r ó w n a n i a  m n i e y ,  d l a  t e g o  że  
m i a s t a  i g m i n y  w i e j s k i e  z a c z y n a i ą  w s z ę ­
dz ie  s w o i m  k o s z t e m  u t r z y m y w a ć  u b o g i c h .  

P o w i ę k s z y ł y  »ię t e d y  w y d a t k i  m i a s t *



m  —

g m in  w i e j s k i c h ,  ale p o l e p s z y ł  się e lan n a y - .  
n ies / . c / ęś l i uszey  k la s sy  m i e s z k a ń c ó w .  Sądzi*-  
m j  p r ze t o ,  ze  N e m c y ,  tak i ak  i wszys tkie*  
i nn «  k r a i e  E u r o p y ,  w w i e k u  n a s z y m  kor / .y - -  

s t a iąn  ź post ępu  f i l a n t rop i i  z w r ó c i ł y  pil* 
n i e j s z ą  u w a g ę  na to,  co Z an i ed ba ł y  by ły ,  ii 
że  z l ąd  w y n i k n ą ć  k on i ec zn i e  m u s i a ł y  wię . -  

k s z e  i s t a l sze  wydatki :  bogi - tszycb l udz i . .
Co  do  e m i g r a c j i  * W i r l e m b e r g a ,  części: 

B a  w a r y  i i H a n o w e r u , ,  s p r awi ed l iw e  są, uwa*.  
gi au to r a  a r t y k u ł u ,  t ylko  że w tern n i e  masz  

n i c  z as t r a sza j ącego .  Z ab ra n i a ć  p o ś r e d n i o  
na w e t ,  a c ho ćb y  uy.muiąc.- d a r a m i  sk ł an i ać  
ab y  n ęd z a rz e  zo s t aw a l i ;  w k r s i u ą  i es t  n ie*  
g. dz iwośei .ą  n a m  s a m y m  szk od l iw ą : ;  wów-  
cz t s  b o w ie m ,  gdy.  we w szy s t k i ch  k ra j ach o- 
6oba i w ła sność  każdego,  będą  z a b e z p i e c z o n e ; , 
j dla ki a u  k t ó ry  się p o zb ę dz i e  uc i ążUwey 

so b i e  l udnośc i ,  i d la  d r u g i e g o  k tó r y  w b r a ­
k u  ludności  zys / .cze  n o w y c h  o by w a te h ,  sta.  
n i e  się bard/ . o d o g o d n e , ,  a e m g r a n t  r ów n ie  
i ak  nowa  i dawna  iego o j  czyzna ,  u lgę  i p o l e ­
p szen i e  znay dzie .

I V .

ŻEBR AC Y w R Z Y M I E .
Ż e b r a c y  w R z y m i e  s p r a w u i ą  z w y k le  

dwa r z e m i o s ł a .  I ch  w ła śc iwośc i ą  ie»t n i e  

mieć  r. ic i s ł u ży ć  za  m o d e l  w wa rs / . ta t ach 

malarski ch .  S ą  oni  p r ó ż n i a k a m i ,  a le  nie- 

k r ad ną ;  bezcze ln i ,  du m ui  z swy ch  ł a c h m a ,  
n o w ,  ma i ą  wsze lki e  w ad y  w yn i ka i ąc e  z 
l en i s t w a ,  a n i e  owey czym ne y  i n i ebezp i e=  
czney  skr / .ątnośoi ,  k t ó r e y  p i ę tn o  n os zą  
l i z y o n o m i e  Laz-i ronów w N e a p o lu .  N a t u r a  
d a ł a  t y m  ż e b r a k o m  p r z y m i o t y ,  p r z ez  któ*. 
r e  i ch  p o s t a w y  są wynios ł e ,  s i lne ,  ' chód  

s z l a c h e t n y ,  pos t ać  ro z k a z u i ą c a ,  i no sząca  

ieszce  ś l ad y  g e n iu s z a  d a w n y c h  Hz ym ia n

ich p r z o d k ó w . . P o g a r d i a ć  n i e m i  Iest nie po** 
do bn s ,  i n i e  t y lko  ich c ie rp i ą  w mieśc i e ,  ale* j 

n a w e t  okaz u i ą  im wzg lędy  na k tó r e  z a s ł u g u - -  
ie n i e zuw -s łb ść  i uir iaka w y n io s ł o ś ć .  Nas  
cze ln ik i en v  tego zac nego  zg ro m adz en i a ,  i e s t 1 i 
dzisiay,  N a rb o n e .  Ar ty śc i  wiel e  m u  s ą .  I 

winni ,  on s ł u ż y ł  za  wzó r  da postawy Sg o . .  
P ro t ray  Sg o  J a k o b a ,  i ł e l i z a r j u s z a ,  P ó l i e u k t a , ,  } 

Sg o  D o m i n i k a ,  J. Ce Z e r a , Pe lopśdasa ; ;  

p rzeds tawia  on  h i s t o r y ą .  powsz ech ną  w ' 
i e y -  n a y g l ó w n i e y s z y c h  ozdobach .  Kto> 

pa t r zy ,  na  n iego g d y  on Żąda i a ł m u ż n y ,  te - -  

m u  -Zdaie s i ę ,  iż w i d z i  o s n o w ę  w y c i ą g n i ę t ą  

z ? . d a w n y c h ' i  t e g o c z e s n y c h  r o c z n i k ó w . , M a r  

o n  u  w sz ys tk i e ! !  b a r d z o  d o b r e  u n i e ,  i co  n i e  

ies t  r z e c z ą  z w y c z a y n ą ,  n ą U ż y  m u , s i ę  t o  > 

i s t o t n i e .  J * g o  t o  g ł o w a  i e s t  z u p e ł n i e  

r z y m s k a ,  p e ł n a  e n e r g i i  i s l a e h e t n y r h  r y .  

s ó w ,  o z d o b i o n a  k ę d z i e r z a w y m  w ł o s e m , ' ,  

c z a r n y m  - iak  l u b a n  s p a d a j ą c y m  n a  r a m - o — 

n a ,  i e g o  o c z y  są ż y w e ,  p i ę k n e  i w y r a  -  • 

' ż a i ą ce -  n i e i a k o  s i ł ę  i s p o c z y n e k  n a y -  

s t r a s z n i e y s z y c h  n a m i ę t n o ś c i .  P o s t a ć  i e g o , ,  

i e s t  o l b r z y m i a ,  a  p o s t a w a - i  u ł o ż e n i e  t a -  

k i e  iak s o b i e  w y o b r a ż a m y  K o r i o l a n a , . ! '  

B r u t u s a . .  F i z y o n o m i a -  i e g o  i es t  d z i k a , ,  | 

u k ł o n  g r ze czn y ’, s p o s ó b - w y r a ż e n i a  ■ s z l a ­

c h e t n y ,  i l a k o n i c z n y .  Z w y k l e  ż e b r z e ,  p o - -  i 

t e r a  k ł a d z i e  s ię n a  s ł o ń c u ,  a g d y  m u  g ł ó d  t 

d o k u c z y ,  i d z i e  d o  w a r s z t a t u  i i k i e g o  m a *  

l a r z a  s t a ć  za p i ęć  f r a n k ó w  n a  dzień, -  p o t e r n  > j 

z n o w u  k ł a d z i e  s ię n a  s ł o ń c u , \  w y d a i a  - 

p i e n i ą d z e ,  k t ó r e  n a z y w a  o w o c e m i  s w e j '  

p r a c y ;  z a c z y n a  ż e b r a ć , ,  i w r a c a  d o p i e r o  

w t e d y  d o  s w e g o  m a l a r z a ,  g d y  m u  i u ż  n a  

ws zys tk i e ra  z b y w a ć  za cz n i e .


